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Konferencja w sprawie łódzkiej.
WARSZAWA, 8. 10. Dziś odbyła 

sie konferencja przedstawicieli robot­
ników i fabrykantów, zwołana przez 
mimsfra pracy dra Jurkiewicza, k tó ­
ry  zaproponował stronom, by się 
zgodziły ma 8 proc. podwyżki.

Przedstawiciel robotników Szczer 
kowski oświadczył, że podtrzymuje 
swe żądania, ale przedstawi propo­
zycje ministra swym mocodawcom. 
To samo oświadczył inż. Rumpel w 
imieniu fabrykantów.

Komunista agitujący przez radjo berlińskie.
Fortelem dostał

BERLIN, 8.10. W radjostacji ber- 
Ilńs .;iej wydarzył się onegdaj n ie­
zw ykły  wypadek podstępnego opa­
nowania mikrofonu przez komunistę, 
którw w yg łos ił przez radjo do ty­
sięcy słuchaczy mowę agitacymą 
przeciwko budowie nowego pancer­
nika i wychwalającą Rosję Sowiecką. 

^Szczegóły tego zajścia są następu­
ją c e  Program radiostacji berlińskiej 
prz widywał w sobotę wieczór od­
czyt redaktora socjaldemokratyczne­
go *Vorwaerrsu» Schwarza ó z«- 
bez pieczeniu pokoju. Nakrótko przed 
Odczytem Schwarz odebrał we wła- 
Bnem mieszkaniu telefon z zawiado­
mieniem, że samochód radiostacji 
cze.<a nań przed domem, aby go za 
Wieść do stud o. Nie podejrzewając 
pcustępu, Schwarz wsiadł do auto 
mobilu, który mknąc szybko ulicami 
miasta, wywiózł redaktora na przed­
mieścia. Zr.r.:dujący się w automo­
bilu 5 mężczyźni oznaimili zdumio­
nemu Schwarzowi, iż są komunista­
m i i zamiast tego odczytu, wygło 
szone będzie przemówienie komuni­
styczne przeciwko budowie par.cer 
nika.

Tymczasem poseł komunistyczny 
Schulz, który podał się za redaktora 
Sz narza, stanął przed mikrofonem i

się do mikrofonu.
w yg łos ił długą mowę agitacyjną. 
Podczas przemówienia, które trwało 
pół godziny, komuniści telefonowaii 
nieustannie do studio, zarzucając 
speakera radiostacji pytaniami. Spea 
ker zajęty przy telefonie, nie m iał 
czasu słuchać przemówienie, wsku­
tek czego nie spostrzegł podstępu 
i poseł komunistyczny bez przeszkód 
w ciągu pót godziny przemawiał do 
tysięcy słuchaczy.

W y ja ś n iło  się,,.
BERLIN, 8 10. (wł.) Sensacyjny 

incydent uprowadzenia socjalistycz­
nego prelegenta i wygłoszenia od­
czytu radjowego przez komunistę 
został wyjaśniony.

Dzienniki komunistyczne ogłosiły, 
że odczyt w yg łos ił poseł komuni ■ 
styczny Schultz, który ukrywał się 
w gmachu reich-tagu przez 24 go­
dziny, po upływie których już mógł 
korzystać z nietykalności.

Na drugi dzień Schultza spotkał 
w kolejce podziemnej redaktor »Vor- 
wartsu« Schift i speiiczkowaF go. 
Między Schullzem a Schiffem w y­
wiązała się bójka, której kres poło­
żyli urzędnicy kolejki, rozdzielając 
walczących.

©truł matkę dia 200 marek.
WROCŁAW, 5. 10. Policja tutej- dawka la wystarczyłaby do zatrucia 

Sża aresztowała 46 letniego rolnika 120 osób. Wyrodny syn o lru ł matkę, 
Gle.snera wraz z żoną za oirucie która była mu ciężarem, w przeded- 
78 i . i niej matki. Gleisner wsypał niu płatności legaiu w wysokości 
niepostrzeżenie 125 gr. strychniny 200 marek,- który matka zastrzegła 
do mleka, kt re staruszka wypiła sobie w Kontrakcie, oddając całe 
I natychmiast zmarła wśród obja- gospodarstwo synowi, 
wów zatrucia. Według opinji lekarzy

Połski robotnik sezonowy milionerem.
^ BERLIN, 8. 10. Polski robotnik średnictwem konsulatu polskiego w 
sezonowy, zamieszkujący z żoną w Berlinie, że otrzymał po zmarłym 
mic ocowości Teterów w Mekletn- bezdzietnym krewnym w Ameryce 
burgji powiadomiony został za po- spadek wysokości 21 milj. doi.

Niebywałe spustoszenie
w AustraKji,

Gwałtowny wiatr. Pożar lasów. Szkody wynoszą 
miljon funt. szter.

SYDNEY, 8. 10. (w ł.) G wał to w-
wny wiatr dokonał spustoszenia 

(południowej części Nowej Waiji 
zne ząc dachy domów i wyrywając 
(mnóstwo drzew. Jednocześnie wy- 
buennął pożar iasów. Największe 
.niebezpieczeństwa w ynikły tam, gdzie 
'las , ciągną się wzdłuż dróg, na 
(których wskutek powstałych c:em- 
'nosci nastąpił cały szereg wypad- 
V ?v/ automobiiowych. Papiernia w 

^Cumberland, otoczona ze wszystkich

stron palącemi się lasami, została 
doszczętnie zn szczona. Szkody do­
chodzą do miljona funt. szter.

Donies;eń o ofiarach w ludziach 
jeszcze niema.

Drobne deszcze, ale cieplej.
Dziś drobne przelotne deszcze, 

nieco cieplej.

Dziennikarze polscy i niemieccy będą radzili
nad pacyfikacją stosunków polsko-niemieckich.

BERLIN, 8. 10. Powstał projekt Na konferencji tej mają być prze- 
zwotama konterercji porozumiewaw- dyskutowane z a s a d y  działalności 
czej korespondentów^ dzienników sprawozdawczej, która mogłaby się 
p o lsk ich  w Berlinie i niemieckich przyczynić do pacyfikacji wzajem- 
w Warszawie. nych nastrojów obu państw.

Nowy sposób odzyskania wolności.
Pożar więzienia. 6 ofiar.

CITY (stan Ohio) 8.10. płomieniach. Ogień został podłożo- 
(wł.) W tuteiszem więzieniu wybuchł ny przez więźniów, którzy chcieli 
o?n3r W- sXpialni' zaimowannej przez wykorzystać zamieszanie, powstałe 
280 więźniów. 6 osób zginęło w w czasie pożaru i uciec.

Pny blaskach łuny pożaru odbywało się 
we wsi huczne wesele.

Nikt z gości weselnych nie pospieszy! na ratunek.
WARSZAWA, 8.10. Wczoraj wie­

czorem we wsi Zórawka (gm. Wa­
wer) wybuch? pożar.

Zapaliły się zabudowania gospo­
darcze Franciszka Breszczyńskiego, 
jego syna Michała i sąsiada Józefa 
Lorenca.

Na wieść o pożarze przybyły na 
miejsce ochotnicze straże ogniowe z 
Czeciiówki, Starej M iłosny 1 Woli 
Miłowskiej.

W czasie, kiedy strażacy wal 
czyli z szalejącym żywiołem — we 
wsi odbywało się huczne wesele.

Żenił się gospodarz Kędzior.
Łuna pożaru, krzyki grozy i 

przerażenia, tumult we wsi — nie 
przeszkodziły wesołej zabawie

Muzyka grała w dalszym ciągu. 
Do pożaru nikt z gości weselnych 
się nie ruszył...

Tymczasem spaliły  się doszczęt­
nie trzy stodoły, wypełnione zbo­
żem, dwa stogi słana 1 100 korcy 
kartofli.

Straty wynoszą przeszło 20 ty ­
sięcy złotych.

Straszna eksplozja sztucznego tworu wybuchowego
LIPSK, Wczoraj nastąpił w za­

kładach dobywania benzyny i smo­
ły  z węgla t. w. »Deuttches Erdo!« 
gwałtowny wybuch.

Wyleciał w powietrze generator,

produkujący bezynę, smołę i inne 
produkty uboczne.

Czerech robotników doznało cięż­
kich póparzeń; dwu z nich zmarło 
w ciągu dnia.

Chmura rozwaliła teatr w Hiszpanii.
BERLIN, 8. 10. W hiszpańskiem deszcz połączony z oberwaniem 

mieście B lamos zawalił się tamtej- chmury, jaki spadł w nocy z  sobo- 
szy teatr miejski. ty  na niedzielę.

Powodem katastrofy by ł ulewny O fiar w ludziach nie było.

Tragiczne samomobójstwo żony porucznika K.0.P-U.
WARSZAWA, 8.10. (wł.) Na sta­

cji w Jabłonnie rzuciła się pod po­
ciąg 26 letnia p. Marja Morbitnero- 
wa, żona porucznika 19 bafaljonu 
KOP. ze Słobódki.

P. Morbitnerowa poniosła śmierć 
na miejscu.

Powodem tragicznego samobój­
stwa by ł rozstrój nerwowy.

Cfi„Za dwie minuty umrę...1
Człowiek, który przepowiedział sobie godzinę śmierci.
BIAŁOGROD, 8.10. (wł.) W Kar­

łowicach na pograniczu serbsko- 
banackiem zdarzył się następujący 
interesujący wypadek:

Do szpitala tamtejszego przywie­
ziono robotnika z Pefrowiny, F ran ­
ciszka Kozlovaca, który oświadczył, 
że oragnie w szpitalu doczekać się 
śmierci, gdyż z tamtego świata o- 
trzymał wiadomość, iż za trzy dni 
punktualnie o godz. 3 po poł. umrze.

Lekarz sądził, że ma doczynie- 
nia z człowiekiem umysłowo cho­
rym, ale pacjent zachowywał się 
zupełnie normalnie. Gdy nadszedł

dzień krytyczny, Kozlovac kazał się 
ubrać w swoją odzież odświętną, 
położył się na łóżku i bezpośrednio 
przed godz. 3-cią rzekł do siostry 
miłosierdzia:

— Za dwie minuty umrę!.. 
Śmiano się z tego, ponieważ stan 

zdrowia pacjenta nie budził żadnych 
poważniejszych obaw.

Ale jednak stało się tak, jak so­
bie przepowiedział Kozlovac.

Lekarz, który wkrótce polem nad 
szedł, skonstatował śmierć wsKutek 
udaru sercowego.



Łódź robotnicza w walc© 
z wyzyskiem.

(Kor«3 p. wł. «Expre^u Zagłębia»).
Łódź, 8 października.

«Ziemia obiecana» dla w yzyski­
waczy, a «złe miasto» dla w yzyski­
wanych — zamarło: od czterech dn; 
przestały dymić kominy fabryczne, 
a ulice zaroiły się  tłumem oblicz, 
zatroskanych, znękanych ciężką  
pracą.

Strajk! Straszne to hasło  paść  
m usiało, bo warunki pracy stały się  
tak ciężkie, że dłużej nie sposób  
było wytrzymać.

Fabrykanci łódzcy  pierwsi za­
częli stosow ać «naukową organiza­
cję pracy»: posprowadzali nowe ma­
szyny, usprawnili i powiększyli bieg  
starych i obsługę m aszyn zreduko­
wali dó połowy. Natężenie mózgu  
i rąk robotnika doprowadzono do 
granic ostatecznych, ale płacy nie 
podw yższono. Zarobki włókniarzy 
nigdy nie były dostateczne, ale dziś 
w porównaniu nawet z płacami w 
r. 1925 zm niejszyły się  o 23 procenty!!

A przecież koszty robocizny w 
kosztach ogólnych przemysłu tek­
stylnego stanowią niewielki odsetek, 
więc podwyżka płac fabrykantów  
zrujnować by nie mogła. Ale im 
chodzi o «zasadę»: drożyzna nie 
wzrosła, w ięc robotnik w dalszym  

"ciągu s ię  głodzi, niech żyje w bru­
dzie i nędzy, niech nie m yśli o  kul­
turze.

Jak się  ta walka skończy —  prze­
widzieć trudno, robotnicy bowiem  
nie posiadają zasobów , a fabrykanci 
rozporządzają miljonami. Jedyna

więc nadzieja w rządzie, który musi 
stanąć po stronie haniebnie wyzy­
skiwanych m as i zm usić fabrykan­
tów nie tylno do uregulowania płac, 
ale i do przestrzegania czasu pracy 
i przepisów hygjeny, o  której wy­
m aganiach w yzyskiw acze łódzcy  
zdają s ię  nie wiedzieć.

Łódź, 8 października.
W nocy z  soboty na niedzielę w 

lokalu okręgowej komisji związków  
zaw odowych odbyło się  zebranie 
delegatów fabrycznych, na którem 
p oseł Szczerkow ski z ło ży ł sprawo­
zdanie z przebiegu akcji strajkowej. 
Ze sprawozdania tego  wynika, że 
80 tys. robotników porzuciło pracę 
i podporządkowało się  zarządze­
niom organizacyj zawodowych. P o­
se ł Szczerkow ski ośw iadczył rów­
nież przedstawicielom prasy, że na 
konferencji, która odbędzie się  w 
ministerjum pracy w W arszawie, 
związki klasow e dom agać się  będą 
bezw zlędnego uregulowania zapłaty  
za pracę na większej ilości krosien 
oraz zam ieszczenia w ramach umo­
wy głównej punktu, któryby hono­
rował instytucję delegatów fabrycz­
nych. Sprawy te mają być trakto­
wane na konferencji z  delegatami 
związków klasow ych na równi z żą­
daniem zasadniczej podwyżki.

Spokoju nigdzie nie zakłócono. 
Zachowanie się  strajkujących jest 
pełne powagi i spokotu.

Proces marjawicki dobiega końca.
Wyrok spodziewany we środę.

W sobotę po przerwie złożyli 
seznania ostatni świadkowie, przy- 
czem św iadek W ładysław Wajskie 
sk ładał je przy drzwiach zamknię­
tych. Treścią jego zeznań były 
zwierzenia Górniakównej ze  strasz­
nych jej przejść w klasztorze płockim.

Przy konfrontacji z Wajskiem  
Górniakówna wypierała się  w szy­
stkiego, ale robiła to tak niezręcznie, 
że z góry można przewidzieć, czyje 
zeznania zaważą na szali sprawie­
dliwości.

Wajskie, oficer rezerwy, wyjaśnił, 
co  skłoniło Górniakównę do zapar­
cia się  swych słów . Oto ojciec jej 
oddał cały majątek mariawitom i 
wciąż łudzi się  nadzieją, że majątek 
len odbierze. Zm usił więc córkę do 
powrotu do klasztoru, z którego by­
ła uciekła, i dziś, oczyw iście, świad  
czyć przeciw Kowalskiemu nie może.

Skandaliczny ten proces sprzy­
krzył się  już wszystkim, to też cały  

'P łock  odetchnął z ulgą, gdy sąd  
zakończył wreszcie nudne badanie 
świadków, powtarzających jedno w 
kolo. O czyw iście zarówno zapow ie­
dziane na wtorek przemówienie pro­
kuratora, jak i obrona adwokatów  
znów rozbudzą niezdrową cieka­
w ość, sarn wyrok jednak nie jest i 
ale będzie oczekiwany gorączkowo.

B ez względu na to bowiem, czy 
Kowalski zostanie skazany, czy u- 
niewinniony, w opinji zdrow ego s p o ­
łeczeństwa jest on już zgubiony o- 
statecznie. Tylko ostatni głupiec 
m ógłby przypuszczać, że klasztor 
marjawicki w Płocku był siedliskiem  
cnoty. Nie wspominamy już o tych 
przeróżnych »objawieniach« i »zro- 
zumieniach« Kowalskiego, które do­
wodzą albo jego choroby um ysło­
wej, albo też są niesłychanie głu- 
piemi kawałami, obliczonemi na bez­
denną naiw ność otumanionych ludzi.

O skarżenie postawiło arcybisku­
pa marjawifów, Kowalskiego, 
p o d  za rzu tem  g w a łtu , u w ie d z e ­

nia i u p ra w ia n ia  
czynów niemoralnych i wyuzdanych

wytłuczona, ale przesada pod wzglę­
dem doprowadziła stronę oskarżoną 
do katastrofy, jaką było niewątpliwie 

z e z n a n ie  św ia d k a  W a jsk ieg o , 
które zmieniły jednego z najważniej­
szych św iadków  odwodowych, Gór­
niakównę, w m im ow olnego świadka 
oskarżenia. -

Oto są  głów ne punkty zakoń • 
czonego postępowania dowodowe­
go, oto jest kanwa, na której się  
rozsnują przemowy prokuratora i o 
brońców, a ostatecznie i wyrok try­
bunału.

W oczekiwaniu i p o k u .
PŁOCK, 8.10. Trybynał już w  

sobotę po przesłuchaniu wszystkich  
świadków oskarżenia i obrony ze­
brał materjały sądow e. W obec za­
strzeżeń obrony, co  do ca łego sze­
regu proceduralnych błędów proce­
su, kwestja terminu wyroku staje się  
problematyczną.

W edług krążących weTsyj sęd z ia  
M omentowicz ma otrzymywać cały 
szereg anonimów z  prośbami i groź­
bami.

Zjazd  i n ż y n i e r ó w  k o l e j o w y c h
w Katowicach.

i to także względem nieletnich, a 
w ogóle względem podwładnych, a 
w ięc z wyzyskaniem zmniejszonej 
ich odporność . C ały  szereg św iad­
ków oskarżenia, przeważnie tak zwa­
nych poszkodowanych, byłych za­
konnic i byłych uczennic w inter­
nacie mariawickim, prócz kilku by­
łych duchownych marjawickich i 
św iadków  drugorzędnych, był pow o­
łany do potwierdzenia tych zarzutów.

Obrona usiłow ała obalić prze- 
dewszystkiem  sam e zarzuty, a po- 
wtóre zachwiać wiarę trybunałn w 
w iarogodność św iadków oskarżenia.

Pod względem pierwszym, w to ­
ku przesłuchań obronie udało się  
nadszczerbić oskarżenie,

ty lk o  w  jedn ym  punkcie, 
mianowicie co  do najcięższego za­
rzutu gwałtu. Zeznania Prochówny, 
że ostatecznie, po długiem zm aga­
niu się, uległa sama, pozostawiły  
do rozstrzygnięcia trybunału, czy 
pomimo tego nie ma się  do czynie­
nia z aktem przemocy. Natomiast 
w szyscy inni świadkowie, a z nimi 
w szystkie inne zarzuty, ostały się  

p rze d  atak am i o b ro n y ,  
która wobec tego zwróciła się  ze 
szczególną zaw ziętością przeciw  
wiarygodności świadków oskarżenia.

Można bez przesady powiedzieć, 
że dwie trzecie rozprawy zajęli 
św iadkow ie obrony, którzy mieli za 
zadanie niezostawienia suchej nitki 
na honorze i uczciw ości poszkodo­
wanych.

N ie ulega wątpliwości, iż nie u- 
dało się  dowieść jakoby którykol­
wiek z pośród św iadków  oskarże­
nia został przekupiony i otrzymał 

p ien ią d ze  z a  z e z n a n ia ,  
przeciw Kowalskiemu. Ze strony 
marjawitów pracował cały szereg  
agentów prowokacyjnych, szpiegów , 
wywiadowców. Poszkodow ane nie 
m ogły się  ruszyć, aby przy boku 
ich: na ulicy, na statku, nawet w sa ­
mym gmachu sądowym  nie zjawia­
ły  się szare kobiety, podsłuchujące, 
namawiające, wyciągające na nie­
baczne słów ka i zwierzenia. Do pew­
nego stopnia akcja taka m ogła być

W niedzielę 7 października r. b. 
rozpoczęły się  w Katowicach obra­
dy VIII ogó ln o-p o lsk iego  zjazdu in­
żynierów kolejowych.

Obrady poprzedziło uroczyste 
nabożeństwo, które się  odbyło w 
kościele N. P. Marji. P o nabożeń­
stwie imponuuiący pochód udał się  
na plac W olności, gdzie złożono  
wieniec na grobie poległych pow­
stańców.

Obrady rozpoczęły się  o godz. 
11 ej w sali kina «Rialfo». Na zjazd 
przybył wiceminister Kolei Czapski, 
wojewoda dr. Grażyński i przedsta­
wiciel sztabu generalnego, oraz prze­
sz ło  400 delegatów z p oszczegó l­
nych dyrekcyi kolejowych.

Zjazd zaga ił wiceprezes dyrekcji 
warszawskiej inż. Zienkiewicz, po­
czerń wybrano prezydium. Przem ó­
wienia powitalne w ygłosili: wicemi­

nister Czapski, wojewoda dr. Gra­
żyński, prezes inż. Rybicki,przedsta­
wiciele sztabu generalnego i inni.

W iceminister Czapski, w przemó­
wieniu swem  zaznaczył rit. in., żv 
w szelkie projekty poszczególnych  
dyrekcyj kolejowych, dotyczące roz­
budowy sieci kolejowycii, będą jak- 
najprzychylniej rozpatrywane przez 
ministci um. Budżet min. koiei na 
rok 1928/29 przewiduje znaczne su­
my na budowę sieci w obrębie dy­
rekcji katowickiej.

Prezes inż. 'Rybicki podniósł zna­
czenie sieci kolejowych dla rozwoju 
państwa, — a przed si r vicial sztabu  
generalnego zaznaczył, że w dzisiej­
szych czasach nie sposób  pom yśleć 
o skutecznej obronie granic państwa 
bez sprawnie działającego ko ejnl- 
ctwa.

Protest społeczeństwa polskiego 
przeciw mowom Hindenbtirga.
W  n ied z ie lę  u b ie g łą  o d b y ł się  w  

W arszaw ie  w iec , na  k tó ry m  zeb ran i 
u chw alili rezo luc ję , w y ra ż a ją cą  e n e r­
g iczn y  p ro te s t  p rzec iw k o  o s ta tn im  
w y s tą p ie n io m  a n ty p o h k ie m  p re z y ­
d e n ta  rzeszy  z o kazji jego  p o b y tu  
n a  Ś ląsk u , a w  szczegó lności p rz e ­
c iw k o  m ow ie, w yg łoszone j d n ia  18 
w rz e śn ia  w  O p o lu . W  zap ew n ien iu  
p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a , że n a ró d  
n iem ieck i n ig d y  n ie  z rozum ie  p rz y ­
z n a n ia  w iększej części G ó rn eg o  Ś lą ­
sk a  P o lsc e  i ro z d a rc ia  o k ręg u  p rz e ­
m ysłow ego  n a  dw oje, o ra z  w  o św iad ­
czen iu  k ońcow em , że te g o , „co  o- 
d e rw a n e ” o d  N iem iec, n ie  m ożna 
zap o m n ieć , an i o rzeb o leć , w iec m usi 
się  d o p a trz e ć  św iad o m y ch  i o k ru t­
n ych  g ró ź b  p o d  ad re sem  P a ń s tw a  
P o lsk ie g o . T ra k ta t  p o k o jo w y  p o z o ­
staw ił p o z a  g ran icam i P a ń s tw a  P o l­
sk ieg o  w  o b rę b ie  R zeszy  niem ieckiej 
cały  Ś lą sk  O p o lsk i, po g ran icze  
P o z n a ń sk ie  i P o m o rz a , W arm ję  i 
M azury , te re n y  zam ieszka łe  p rzez  
800 ty s. tu b y lcze j lu d n o śc i po lsk iej.

M im o n iew ą tp liw y ch  i s łusznych  
sw ych  p re te -s y j do  ty c h  te re n ó w  
P o is.sa  lo ja ln ie  w o b ec  w z ię ty ch  na  
s ię  zo b o w iązań  m ięd zy n aro d o w y ch , 
o ży w io n a  p ra g n ie n  em  n aw iązan ia  
n o rm aln y ch  s to su n k ó w  sąsiedzk ich , 
d b a ła  o u trzy m an ie  p o k o ju  w  E u ro ­
pie. n ig d y  p o  te  ziem ie ręk i nie w y ­
ciągn ie . W o b e c  je d n a k  g ró ź b  ze s t ro ­
ny czy n n ik ó w  n iem ieck ich  zeb ran i 
w zyw ają  R ząd  P o lsk i, ab y  p rz e c iw ­
staw i! się w szelk im  zakusom  n a  n a ­
sze  g ra n ic e  zach o d n ie  i w y s tą p ił z 
ca łą  s tan o w czo śc ią  p rzec iw k o  a ta ­
kom  niem ieckim , k tó ry c h  dalsze  trw a ­
n ie  d o p ro w a d z ić  m usi d o  zak łó ce ­
n ia  sp o k o ju  pow szech n eg o . Z eb ran i 
p rz y rz e k a ją  R ząd o w i, że w o b ro n ie  
całości R zeczy p o sp o lite j nie b ę d ą  
szczędzili sił i m ienia, a w  raz ie  p o ­
trz e b y  p o d a tk u  k rw i. Z eb ran i p rz y ­
sięgają n ieść  p o m o c  m a te rja ln ą  i 
m o ra ln ą  ro d a k o m  za  k o rd o n em  jako  
tak im , k tó rz y  b ę d ą c  o s to ją  po lskości 
n a  zach o d n ich  g ran icach , są  n a ra ż e ­
ni n a  c iąg le  p rz e ś la d o w a n ia  N iem iec 
i w y n a ro d o w ien ie . Z eb ran i z o b o w ią ­
zu ją się  d o s ta rc z a ć  sta łe j pom o cy  
m ate rja ln e j p rzed ew szy stk iem  n a  u ­

trzy m an ie  szk o ln ic tw a  po lsk iego  w  
N iem czech , k tó re  n a  tym  te re n ie  
śc ig an e  je s t jak o  p o sp o lite  p rz e s tę p ­
stw o. W zy w a się  w szy stk ich  o b y w a ­
teli R zeczy p o sp o lite j, o ra z  in sty tuc je  
sp o łeczn e , o św ia to w e  i g o sp o d a rc z e  
d o  w y tężo n e j p ra c y  n a  w szystk ich  
p o lach , aby  w  raz ie  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw a , jak ie  ze s tro n y  N iem iec g ro z i 
nam  sta le , m óc w sp o só b  g o d n y  
n aszy m  tra d y c jo m  h is to ry czn y m  n a  
k ażd em  p o lu  O dpow iedzieć.

Walka konkurencyjna auto­
busów z  kolejami.

Na pos edzeniu komitetu eksp'o- 
atacyjnego państwowej radv kole­
jowej w dn. 5 ym bm stwierdzono, 
że linie autobusowe, zarówno pasa­
żerskie, jak i towarowe, poczynają 
stanowić dla kolei bardzo poważną 
konkurencję. W ykazy urzędowe 
stwierdzają, iż w tej chwili w P olsce  
czynnych -est 986 linij autobuso­
wych Na konvtecie przychylono s ię  
do zdania, wyrażonego przez o. mi­
nistra skarbu, p. M ichalskiego, by 
kolej przystąpiła sarna do z a g a d a ­
nia i utrzymywania odpow iednio  
postawionych linii autobusowych. 
S p osób  ten praktykowany iesr za­
granicą.

Ameryka fciydyfe
dwa olbrzymie sterówce.

D onoszą z N ow ego Yorku, że a- 
merykańskie ministerjum marynarki 
zam ówiło dwa olbrzymie sterówce. 
Nowe olbrzymy powietrzne będą 
większe od niem ieckiego sterowca 
hr. Zeppelina,

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębi Ci



Echa „święta matki“.
Niedawno „tydzień dziecka” 

zakończono „dniem matki” ; w 
niedzielę ubiegłą z inicjatywy 
ks biskupa Kubiny, Zagłębie 
Dąbrowskie obchodziło „św ię ­
to tra tk i ponownie” .

Wielkie dostojeństwo, jakiem 
opromienia imię matki społe­
czeństwo, wymaga od kobiet 
wie u zasług i wysiłków, aby 
na nie w pełni zasłużyć.

' zak sam fakt macierzyń­
stwa najpospolitszy w przyro­
dzie, biorąc rzecz z punktu w i­
dzenia fizjologicznego, nie daje 
jeszcze kobiecie prawa do czci 
i hołdu powszechnego.

Nie daje go również i m i­
łość macierzyńska, spotykana, 
jak wiemy, uietylko wśród lu 
dzi. ty lko że u zwierząt nazy­
wa to nauka instynktem—a me 
ulega wątpliwości, że i u nas, 
choć stłum iony kulturą, odgry­
wa ten „g ło s  k rw i”  dużą ro i -. 
^Zresztą podług teorji psycho­
logicznej, m iłość rodzicielska i 
macierzyńska, kryje w sobie 
wiele pierwiastków samolub- 
Btwa.

jeżeli wyjdziemy z założe­
nia, że dzieci są niejako prze­
dłużeniem życia naszego, do j­
dziemy do wniosku, że kocha­
my w nich—jeżeli się tak m o­
żna wyrazić — „c iąg  dalszy”  
nas samych.

„M iłość  bez uczynku mar­
twą jest” , a uczynkiem m iłości 
macierzyńskiej w stosunku do 
dziecka, jest nietylko troska o 
okrycie i nakarmienie go; po­
winna ona objąć horyzonty 
znacznie szersze, zatroszczyć 
się o zdrowie, umysł, duszę 
swego dziecka, o jak najdo­
skonalszy jego rozwój. Te ty l­
ko matki godne są uczczenia 
W dniu swego święta, co to 
potrafią zrozumieć i w czyn 
wprowadzić.

Matka, z natury rzeczy, jest 
jedyną wychowawczynią swego 
dziecka w pierwszych latach 
jego życia, dopiero później 
przychodzi jej z pomocą spo­
łeczeństwo, tworząc przedszko­
la i szkoły rozmaitego typu.

Za szczupłe są ramy tego 
artykułu, by wszechstronnie 
omówić obowiązki dobrej mat­
k i w tym  okresie. Zajm ijm y się 
pierwszym z brzegu—na pozór 
mniej ważnym i — przynajmniej 
u m s  — zapoznanym.

Otóż pierw3zem zadaniem 
ma;ki, po wydaniu dziecka na 
świat — jest zapewnienie mu 
jak najlepszych warunków roz- 
woiu fizycznego, wychowanie 
go podług najnowszych wska­
zań wiedzy lekarskiej, chronie­
nie przed chorobami dziecięce- 
m „ które często mają w pływ  
dec /dujący na całą jego przy-
SZł ŚĆ.

Z wątłego, źle rozwijające­
go się dziecka, nie może w y­
róść zdrowy człowiek — i mat­
ka, popełniając błędy w jego 
wychowaniu, przez hołdowanie 
tysiącznym przesądom, tak licz­
nym niestety w tej dziedzinie, 
działa Ina szkodę nietylko swej

rodziny, ale i narodu całego, 
bo obniża jego siłę żywotną.

Z  dziecka takiego nie bę­
dzie potem pociechy w szkole, 
próżne w ysiłk i nauczycieli: nie­
dorozwój fizyczny pociąga za 
sobą najczęściej i umysłowy, 
jak stwierdza nauka. Również 
postulaty wychowania fizycz­
nego w wieku szkolnym, tak 
dzisiaj rozpowszechnione, nie­
wiele mu pomogą: kości, po- 
koszlawionych w dzieciństwie 
przez rachityzm, 1 z. chorobę 
angielską, zoyt częstą u nas 
niestety, nie wyprostuje mu 
żadna gimnastyka!

Można temu jedynie zapo- 
biedz przez rozumne i racjo­
nalne wychowanie fizyczne od 
pierwszych dni i tygodni życia, 
a uczynić to może tylko matka. 
Nie wystarcza płakać nad cho­
robą, kalectwem, czy, śmiercią 
dziecka — trzeba umieć je od 
tego uchronić 1 tu społeczeń­
stwo przychodzi matkom z po­
mocą — tworząc instytucje o 
charakterze profilaktyczne) - w y­
chowawczym. zwane stacjami 
opieki nad dziećmi, lub porad 
niami dla matek.

Zasadniczo istnieją one dla 
dzieci zdrowych (dla chorych 
są szpitale i ambulatoria), a 
zadaniem ich jest opieka nad 
normalnym rozwojem dziecka, 
w pierwszych latach jego ży 
cia i zapoznawanie matek z 
podstaw o wcmi zasadami ple 
lęgnowania dziecka, niezbędne- 
mi dla jego zdrowia.

lnstytuc;e nowoczesne o 
pierwszorzędnem znaczeniu spo 
łecznem. w krajach zachodnich 
niezmiernie popularne, u nas, 
jako względnie nowe, nie cie 
szq się wśród ogółu matek, 
należytem zrozumieniem i fre­
kwencją. We wszystkich dzie­
dzinach uznajemy postęp i ko­
rzystamy z jego dobrodziejstw 
— w tei jednej odznaczamy się 
dziwną ignorancją i zacofaniem.

Stale spotkać się można, na­
wet wśród matek inteligentniej­
szych, ze zdaniem • „Nasze 
babki i matki nie chodziły z 
dziećmi do żadnych stacyj i 
by ło  dobrze—i wyciągają z tego 
wniosek, że i one tam nie po ­
trzebują chodzić.

Boże drogi! jeżeli nie cho­
dziły, to poprostu dlatego, że 
stacje wówczas nie istniały; w 
przeciwnym razie wszystkie 
babcie, obdarzone zdrowym 
rozsądkiem, w trosce o przy­
szłość swych dzieci, nie omie­
szkałyby z nich skorzystać...

Tego rodzaju rozumowanie 
jest równie logiczne, jak gdyby 
ktoś np. chciał biegać co dzień 
piechotą z Dąbrowy do So- 
snowfca, dlatego tylko, że nasi 
przodkowie nie rozporządzali 
lakierni środkami kom unikacyj­
nemu jak koleje, tramwaje itp.

Kobieta nowoczesna powin­
na iść z prądem swej epoki, 
korzystać w pełni z udogo­
dnień, jakie ona jej przynosi, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o do­
bro dziecka, musi zerwać z do- 
tychczasowenii przesądami na 
polu wychowania dziecka, w 
pierwszym zaraniu jego życia. 
To ważny krok naprzód w 
wielkiem dziele wychowania 
przyszłych pokoleń, za które 
odpowiedzialność spada g łó w ­
nie na kobiety.

Wychowując swe dziecko i 
w dalszych latach jego życia 
— nie podług utartego szablo­
nu, lecz podług najnowszych 
wskazań wiedzy, kierować się 
w tern nie tylko sercem, ale i 
rozumem.

Każda matka, starająca się 
spełnić w ten sposób swoje 
wielkie posłannictwo, może 
stanąć śm iało na piedestale, 
które w dniu święta matki, 
wznosi jej m iłośc i cześć ogólna!

M atka. 
Dąbrowa, 7 października.

Utworzenie syndykatu eksporterów
trzody chSewraej i bydła.

Dnia 6 b. rn odbyto się w min. 
przem i handlu zebranie organiza­
cyjne syndykatu eksporterów trzody 
chlewnej i bydła przy współudziale 
około 200 kupców tej branży z całej 
Polski. Zebranie zagaił dyr. państw, 
insf. eksportowego, p. M. Turski, 
poczem wypowiadali swe poglądy o 
nowopowstającej instytucji reprezen­
tanci poszczególnych resortów za­
interesowanych ministerjów, z wice­
ministrem przemysłu i handlu, dr. 
F. Doleżalem na czele. Syndykat ma 
za zadanie skoordynowanie akcji 
eksportowej i nadanie jej odpowied­
niego planu. Aczkolwiek jest on za­
sadniczo syndykatem eksportowym, 
obejmie on również kwestję aprowi­
zacji krajowych zakładów przetwór­
czych i ośrodków konsumcyjnych;

akcja ta prowadzona jest w najścl- 
śleiszem porozumieniu ze sferami 
rolniczemi. Co do krajowego rynku 
zbytu przewidywać należy, że syn­
dykat nietylko nie wywoła zwyżki 
cen, lecz przyczyni się do ich usta­
bilizowania na poziomie odpowied­
nim. W przemówieniach i dyskusji 
stwierdzono absolutną zgodność 
sfer zainteresowanych co do utwo­
rzenia zainicjowanego przez pań­
stwowy instytut eksportowy syndy­
katu, mogącego w naszym handlu 
trzodą i bydłem odegrać rolę nie­
zwykle doniosłą i dodatnią.

W tymże dniu w godzinach po­
południowych przystąpiono do pod­
pisania umowy syndykackiej, zamy­
kając tern pierwszy i najtrudniejszy 
okres akcji.

Jesienne zawody konne 23 p. a. p.

rrr-------------— -------------— ~ — —
Ze względu na dużą ii  ość jeź­

dźców w poszczególnych konkuren­
cjach, zawody w roku bieżącym roz­
poczną się w obydwuch dniach już 
o godzinie 13,30. Zwłaszcza ożywio­
ny będzie konkurs myśliwski (hip­
piczny-ciężki) w którym walczyć bę­
dą o palmę zwycięstwa najlepsi jeź­
dźcy z siedmiu zaproszonych puł­
ków.

Ze zgłoszonych dotychczas go­
ści największe szanse mają ekipy
5 dyonu artyierji Konnej, oraz wy­
próbowana ekipa 6 pułku artyl. po- 
iowej z Krakowa, z których piewsza 
zdobyła szereg nagród na ostatnich 
międzynarodowych zawodach kon­
nych na torze łazienkowskim w 
Warszawie, druga zaś na ostatnich 
zawodach korpusu w Krakowie, gdzie 
zdobyła wędrowny puhar w zaciętej 
walce z 8 pułkiem ułanów.

Wszystkie biegi i konkursy od­
bywać się będą wyłącznie o nagro­
dy honorowe. Dotąd ofiarowali na­
grody Pp. Wilheimostwo i W łodzi- 
mierzostwo Schónowie, konwencja 
węglowa z Zagłębia, dyrektor Sw ider­
ski z Sosnowca, Sosnowiec, Będzin, 
oraz wiele innych. Spodziewane są 
dalsze zgłoszenia nagród ze strocy 
wybilnych przedstawicieli społeczeń­
stwa Zagłębia, samorządów i orga- 
nizacyj, co jest wynikiem zrozumie­
nia doniosłości tego szlachetnego 
sportu tradycyjnie pielęgnowanego 
przez sympatyczny 23 pułk art. po- 
lowej. Prace na torze są już na u- 
kończeniu. Obszerna trybuna obli- 
czonaNjest na 2.000 miejsc siedzą­
cych. Ze względu na duże zaintere­
sowanie wyścigami przewiziane jest 
przez sekretariat wyścigów wcześ­
niejsze zamawianie lóż (W sekretar­
iacie — Będzin, telefon Nr. 2 oraz
6 20).

Zyczvć tylko należy organizato­
rom zawodów, by kapryśna w ostat­
nich dniach pogoda dopisała w cza­
sie zawodów. Ze względu na wczes­
ne chłody, wyścigi, które rok rocz­
nie gromadzą elitę towarzyską Z a ­
głębia i Górnego Śląska, będą nie­
wątpliwie i tym razem przeglądem 
wczesnych mód zimowych z roku 
1928/29.

Lekarz-dentysta

A .  Ingsfer
powrócił.

5 B B M — — —

M IÓ D
pszczelny, tegoroczny, z własnej pa 
sieki przemysłowej, kuracyjny, ni« 
tknięty ręką ludzką, w bla3zankacł 
pokrytych wewnątrz woskiem pszczel 
nym celem zachowania zapach 
i smaku wysyła franko za pobranien 
5 kg,—17,50 zł. 10 kg — 33 zł. jasn 
5 kg. — 19 zł. 10 kg. — 36 z

Józef Matuszewski
JEZIER N A M A Ł O P O L S K A  

  Kupujcie u źródła! =
PS. Redakcja »Expresu« mió

sprowadziła dla siebie i ś,si„. 
ło  może go polecić swoim czy­
telnikom.

Zapowiadane na dzień 13 i 14 
września b. r. jesienne zawody kon­
ne na lorze wyścigowym pod Sos-

gowcem przedstawiać się będą w ro- 
u bieżącyni niezwykle interesująco.

ze względu na poważną i liczną 
konkurencję. Dotąd zgłoszono około 
czterdzieści koni z poza miejsco­
wych garnizonów, jak z Krakowa, 
Częstochowy, Łodzi i Bielska.

Tarcze szlifierkie  
Płótno szmerglowe i carborunriowe  

Papier szmerglowy inaszklony 
Proszki szmerglowe

dstarcza n a ltan le j  ze sk ładu

L. Jakubowicz i S*ka
8osnowiec-D, ul. Dęblińska 7 — Tei.

KES-fT: :'iTJSS



m a i ­

lo w e  w y lo ry  do rad miejskich K R O N I K A .
w Sosnowcu i Dąbrowie. k a l e n d a r z y k .

Wybory odbędą się 18 listopada b. r.
Wobec zakończenia się kadencji 

dotychczasowych rad miejskich w 
Sosnowcu i Dąbrowie, p. wojewoda 
zarządził przeprowadzenie nowych 
wyborów.

Ogłoszenie wyborów nastąpi w 
dniu 15 października r. b., a dzień 
wyborów został wyznaczony na 18 
listopada b. r.

Krwawa zemsta.
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Nie omylił się, zdawało mu się,
że słyszy czyjeś głosy. T o nasi p rzy­
jaciele ja c ta in  i P ers iila rd  w esoło 
rozm aw iali z sobą.

A ntonio  zapuścił się w  gałerję, w 
k tórej o rzed  kilkom a dniam i w idzie­
liśmy Djanę. P o stęp o w ał p rzez kilka 
m inut, poczem  zatrzym ał się, p o s ta ­
w ił lam pę n a  zw ieszającej się od  
sk lepienia belce i zabrał się do ro ­
boty.

Na ziemi leżały narzędzia , p rzy ­
niesione p rzez niego z kopalni już 
daw nie:, a k tó rych  zniknięcia n ik t 
nie zauw ażył, m ianow icie o sk ard  i 
św idry. W  ścianie tej galerji, w k tó ­
rej sk lepienie było  ta k  niskie, że mu­
siał zgiąć się w e dwoje, był już w y­
w iercony jeden otw ór.

Była to  ow a tajem nicza praca, 
k tórej b ra t D jany oddaw ał się od 
dni wielu.

P ow ietrze  było tam  ta k  ciężkie, 
że A ntonio  oddychał z trudnością . 
P o t  spływ ał mu z czuła.

Z m iejsca teg o  byio już b ard zo  
blisko do nowej kopaln i i s tam tąd  
to  w łaśnie na pół p rzy tom na D jana 
słyszała dochodzące jej słuch reg u ­
larne uderzenia oskardów , g łosy  i

Rady obecne powołane zostały 
do rządów miastami w kwietniu 1925 
r., a więc już przed pół rokiem u- 
płynął 5-ietni termin, na który je 
wybrano.

Wiadomość, podana przez niektó­
re pisma warszawskie o zarządze­
niu wyborów w Będzinie i Czeladzi 
jest, jak widzimy, nie prawdziwa.

śpiew y robo tn ików  kopalni A iguil- 
lette, od  k tó ra j dzieliło ją zaledwie 
kilka odłam ów  skały.

A nton io  p racow ał pośpiesznie, 
gorączkow o. Z resztą p raca  jego zbli­
żała się do końca.

O dpoczął i o ta rł p o t z czcła. 
Był blady, oczy jego połys iwały, 
zamysły jego miały się w kró tce speł­
nić.

Z badał on kopaln ię  A iguille tte i 
obeznał się dobrze  z położeniem. K o­
m unikacja jej z kopaln ią  s ta rą  była 
przecięta , z wyjątkiem  jednego punk­
tu , gdzie  niebezpieczeństw o było 
m niejsze, w  celu zabezpieczenia od 
gazu, w yw iązującego się praw ie za­
wsze w galerjach  opuszczonych.

P ro jek t A ntonia polegał na  zni­
szczeniu kopalni A iguillette, do tego  
zaś w ystarczyło  zw alenie kilku o d ­
łam ów  skały, tam ujących kom unika­
cję nowej kopalni ze starą . Gaz, 
pchnięty  przeciągiem  pow ietrza, roz- 
szedłby się po  kopalni nowej, a za­
palony w spółcześnie m iną, p rzezn a­
czoną do rozszerzan ia o tw oru , ro z­
niósłby pożar i zniszczenie w  najo­
dleglejszych naw et galerjach  A igail- 
lette.

A ntonio  naraża ł się na  wielkie 
n iebezpieczeństw o. W iedział on o  
tem, lecz uniesiony nienaw iścią, lek- 
ceważyf naw et życie w łasne. '

P o  p rzeb iciu  o tw o ru  oczyścił go 
starann ie  i zabezpieczył od wilgoci,

Dziś: D yonizego  
Jutro: Franciszka  
W schód słońca 5.61 
Zachód „ 4.66
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Z Sosnowca.
Otwarcie kursu 

dla dozorców więziennych.
Władze więzienne, doając o na­

leżyte przygotowanie i wyszkolenie 
służby więziennej, rokrocznie urzą­
dzają specjalne kursv.

Trzeci z kolei laki kurs dla do 
zorców został otwarty w więzieniu 
sosnowieękiem.

Na otwarcie kursu przybyli: przed­
stawicie! miejscowej prokuratury 
prok. Dohromęski, wykładowcy w 
osobach: pp.: Ankiersztajnowej, kier. 
Kędzierskiego, prof. Babiarza i p. 
Dorobisza, przedstawiciel miejsco­
wej prasy oraz zaproszeni goście.

Otwarcia kursów dokonał prok. 
Dobromęski, wygłaszając do zebra­
nych słuchaczów kursów podniosłe 
przemówienie.

Następnie zabrał głos naczelnik 
wiezienia p. Gielniewski, dziękując 
prok Dobrornęskiemu w imieniu za­
rządu więzienia i słuchaczów kur­
sów za troskliwą opiekę i poparcie 
przy zorganizowaniu kursów. Poza 
wyżej wymienionymi wykładowca­
mi pracę swą przyrzekli pprolc. D ą­
browski i Górski.

Na kursach w b. r. wykładane 
będą następujące przedmioty: wię­
ziennictwo, przepisy służbowe, pra­
wo karne, państwowe i administra­
cyjne, język polski, historia Polski, 
arytmetyka, geograiia, musztrą, nau­
ka o broni, księgowość i hygjena- 
ratownictwo.

pom ieścił w  nim patrony  z prochem  
i założył lont, przenoszący ogień z 
szybkością pięćdziesięciu centym e 
tró w  na m inutę.

Tym  sposobem  zanim p roch  by 
się zapalił, pozostaw ało  mu, w edług  
jego obliczenia, p raw ie trzy  m inuty 
czasu, podczas k tó rych  m ógłby do- 
biedz do drao iny . D ostaw szy się 
do szybu, byłby ocalony.

W  chwili, gdy  miat już kończyć 
swe przygotow ania, głosy, k tó re  sły­
szał w chodząc qo szybu, doszły zno­
w u uszu jego.

C zyżby to  były głosy rozm aw ia­
jących górn ików  w A iguillette, czy 
też jacy ludzie znajdow ali się w  ko ­
palni opuszczonej? To ostatn ie  p rzy ­
puszczenie było tem  mniej p raw d o ­
p o d o b n e j ,  iż oddaw . a n ik t do niej 
nieazachodził.

W ytężył słuch. G losy w yraźnie 
dochodziły  z galerji starej.

Była to  rzecz n iebezpieczna, bo 
nietyiko że m ógł go k to  zoba­
czyć, ale n ad to  dom yśleć się, na  ja­
kiej p racy  spędzał swoje noce. D o­
w ody zbrodni byłyby w idoczne. A n ­
tonio  zadrżał z p rzerażen ia.

C o czynić? Z daw ało  m u się, że 
słyszy zblżające się kroki i że głosy 
stają się coraz w yraźniejszem i. W i­
docznie k toś był już b lsko niego. 
Lecz k to ?  F iiip, czy B arto li?  O ni 
tylko m ieliby dość odw agi, by zapu­
ścić się w te  n iebezpieczne galerje.

(s) D zień „św ięta m atki". O* 
negdajszy dzień, jako poświęcony 
uczczeniu matki, rozpoczął się uro* 
czystem nabożeństwem w kościele 
parafialnym.

O godzinie 4 popoł. odbyła się 
w sali kina Zagłoba podniosła aka­
demia.

Akademję otworzył krótkiem prze­
mówieniem ks. Plenkiewicz. Odczyt 
o kobiecie-mstce wygłosił dyr. No­
wakowski. Następie o roli matki w 
wychowaniu młodzieży mówił ks. 
prefekt Ługowski.

Akademia urozmaicona była ży- 
wemi obrazami i deklamacjami.

(s) D zień święta m łodzieży  ro ­
botn iczej T.U.R. Dzień święta mło­
dzieży robotniczej T.U.R. w Sosnow 
cu rozpoczął się w ubiegłą sobotę 
o godzinie 6 wieczorem. Zebrana 
młodzież przeciągnęła ze sztandara­
mi i orkiestrą ulicami miasta.

W ciągu całego dnia niedzielne­
go na ulicach odbywała się zbiórka 
na cele oświatowe TUR. jednęcze- , 
śnie odbyły się zawody sportowe, 
jak uliczny bieg pieszy, bieg kolar­
ski na przestrzeni 30 kim. i rozgryw 
ki w piłkę.

Wieczorem, w sali teatru miejskie 
go odbyła się uroczysta akademia, 
na którą złożyły s ię , okolic -rnościo- 
we przemówienia, deklamacje, popi­
sy solowe, chórów i orkiestry i LIR.

(s) C zyje odezw y? Wczoraj o 
godzinie 3 rano, patrol policyjny, 
przechodząc ulicą Sławkowską, zna­
lazł 95 sztuk odezw komunistycz­
nych

Odezwy zabrano do komisariatu. 
Prawy właśćick. może się po nie 
zgłosić.

(s) A w anturn iczy  L esiak . Le­
siak Józef, zaiń. w Sosnowcu przy 
ul. Rudnej 8, będąc na odpuście w 
Pogoni, wszczynał awantury z prze­
chodniami. Na zwróconą mu uwagę 
przez posterunkowego, Lesiak od­
powiedział pięścią.

Za awantury posiedzi w areszcie.
(s) K radzieże . Morycowi Pie­

karzowi, zam. przy ul. Szklanej 1 
skradziono garderobę, wartości 10C 
złotych.

Jan Tepicht, zam. przy ul. Go­
łębiej 2, zameldował policji, że pod­
czas odpustu na Pogoni, skradzio­
no mu z kieszeni zegarek wartości 
100 zł.

(s) W ykrycie k rad z ieży . W u- 
biegły czwartek, nieznani sprawcy 
skradli Fajwlowi Ostremu, zam. w 
Sosnowcu przy ul. fdouizejowskie)

Być może, że tajem nicze ostrzeżenie 
natchnęło  ich myślą, że zam iast ro z­
ciągać czujność nad  T opah  ią Aiguil* 
l. tte , należy m ieć n ad zó r nad  kor 
palnią opuszczoną.

Nie była ona zresz tą  tak  zapo­
m nianą, jak się zdaw ało. Gzyż pod» 
esas ostatn iej w ycieczki nie ścigał 
jakiejś niepoehw ytnei istoty, k tó ra  
w  chwili, gdy miał już sięgnąć ku 
niej ręka, znikła nagie, jak g d y oy 
z a p a d a  się pod ziemię?

Czyżby to  tylko w ypadek  .sp ro ­
w adził te raz  tych ludzi, czy też lek ' 
cew ażąc niebezpieczeństw o, przybyli 
umyślnie, by go w yśledzić, pochw y­
cić i zgubić? $

Poniew aż w śród  tych ciemności 
lam pa jeoo m ogła być dostrzeżoną, 
zgasił w ięc ją.

Szm er głosów  i k roków  docho; 
dził go  n ieustannie. C zekał z pow ­
strzym anym  oddechem . Gdy po nie­
jakim  czasie nic nie zw iększyło jego 
obaw y, zdecydow ał się.

u. d. n.

Wystawa obrazów tow. artystyczno-literackiego 
• w Sosnowca.

Wierne swej kiikoletniej tradycji 
tow: artystyczno-literackie otworzyło 
on.egdaj, w lokalu »Lutni«, przy uli­
cy Warszawskiej siódmą jesienną 
wystawę artystów plastyków.

Już w pierwszym dniu otwarcia 
wystawa wzbudziła duże zaintereso­
wanie. Pomimo ciasnoty lokalu, ca­
łe rzesze, rekrutujące się przeważnie 
z miejscowej inteligencji, zwiedziły^ 
wystawę w dniu otwarcia.

Tego rodzaju doroczne wystawy 
maią dla naszego Zagłębia bardzo 
duże znaczenie. W pierwszym rzę­
dzie przypominają one, te  w tym 
zakątku znojnej pracy i ciężkiej 
%alki o byt istnieje jednak życie 
artystyczne. Z drugiej zaś strony 
wystawa daje możność społeczeń­
stwu poznania się z pracami naszych 
artystów, którzy pomimo, że są 
przeważnie pochłonięci pracą zarob­

kową, nie zapominają o pracy arty­
stycznej, poświęcając jej każdą wol­
ną chwilę.

W bieżącym roku wystawa przed­
stawia się dość okazale.

Na uwagę zasługują w pierwszym 
rzędzie prace pp. Władysława Arasz- 
kiewicza, Józefa Wrzesińskiego, Wi­
ktora Detke, Antoniego Kwinty, Fran­
ciszka Rembertowskiego, A. Paweli, 
W. Pileckiego, Z. Rychtera i E. 
Gorgonia.

Wystawa będzie otwarcia co­
dziennie od godz. 10 rano do 7 
wieczorem i trwać będzie do dnia 
14 b. m.

Wstęp 1 złoty; młodzież szkolna 
i wojskowi płacą 50 gr,; zbiorowe 
wycieczki starszej młodzieży szkół 
średnich po 20 gr., szkół powszech­
nych po 10 groszy.

Ładny synalek, piękna córka.
Nauka przykazań boskich w więzieniu.

Na tle nieporozumień mieszka­
niowych doszło w dniu 4 sierpnia 
b. r. do bójki między 44-Ietnim S ta­
nisławem Sobielakiem z Sarnowa, 
powiatu będzińskiego, a jego 81-let­
nim ojcem Antonim. Wyrodny syn 
pobił swego ojca pięściami po twa­
rzy, za co skazany został przez sąd 
okręgowy na miesiąc więzienia.

Mieszkanka Sosnowca (Kręta 14),

23-letnia Anna Wójtowicz, niejedno­
krotnie dawała swym sąsiadom po­
wody do zgorszenia, obrzucając 
swego ojca bez powodu stekiem or­
dynarnych obelg. Postępowanie Wój­
tów iezowei doszło do uszu władz 
policyjnych, które oddaiy sprawę 
do sądu. Wójtowiczowa odsiedzi 
miesiąc aresztu.

Reklama jest dźwigni: id

Październik
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*19 belę bawełny, w agi 50 kg., war­
tości 1200 zł.

W yw iadow ca policji S k ow roń sk i  
po energicznych dochodzeniach o d ­
nalazł część  skradzionej baw ełn y  
w agi 27 kg., w jednej z  kryjówek  
ałodziejskich, przy ul. S ienkiew icza.

Z Będzina.

Zawody sportowe
na policyjny dom zdrowia.

Z okazji rozpoczęcia  s ię  ty g o ­
dnia na policyjny dom zdrowia w  
ubieg łą  niedzielę na boisku H akoa-  
chu odbyły  s ię  z a w o d y  sportow e  
Zr- -roszonych towarzystw przy w sp ó ł  
łtdziate policji państwowej.

Program zaw od ów  rozpoczęto  
dźw iganiem  ciężarów, w. czem popi­
syw ali s ię  posterunkowi Adam czyk,  
Winer, Morgensztern oraz 18-lefni 
K C zerw iec  i 20 letni Górski, wy­
kazując sw ą  niepowszechną siłę.

-Ciekawą atrakcją zaw od ów  była  
wałka bokserska. W pierwszej parze 
b; ł  zw ycięzcą Gitler (48- punktów) z  
Lorekwagem (45 punktów); w dru­
giej Borek (p. 67) z Kaliskiem (p. 
55); w trzeciej parze Morgensztern  
(p. 68) z  M orosińskim  (p. 58); i w  
ostatniej Bielmach (68 p.) z  Chalup-  
czakiem (59 p.).

Na wyróżnienie zasługują S te l­
mach, Morgensztern i Morosiriski.

Walka irancuska, w której wzięli 
udział dwaj znani sportsmeni W ie­
czorek z Grodźca i Morgensztern  
z  Będzina, pierwszy wagi 112 k ilo ­
gramów, a drugi tylko 78 k ilogra­
mów. P o  7 minutach zaciętej w a l­
ki zw ycięży ł  Wieczorek. Pon iew aż  
p. Morgensztern przed przystąpie­
niem do walki brał udział w boksie  
i dźwiganiu ciężarów, w obec  tego  
sęd z iow ie  uznali, ż e  Morgenszterno-  
wi przysługuje rewanż, na co  rów­
nież zg o d z i ł  s ię  jego przeciwnik p. 
Wieczorek. R ew anżow e zaw ody  od  
będą s ię  w nadchodzącą niedzielę. 
Sędziam i z a w o d ó w  byli pp. Skiba  
1 Sagan .

Kierownictwo z a w o d ó w  s p o c z y ­
w a ło  w r a k a c h  komitetu, s k ł a d  
którego tworzyli kom. N. W eychert, 
sf. przodownik Zygmunt i st. p rzo ­
downik Kaliszewski.

C ałkow ity  dochód z  urządzonej 
imprezy przeznaczono na policyjny  
dom  zdrowia w Zakopanem.

P o d o b n e  zaw ody  sportowe odbę­
dą s ię  w nadchodzącą  niedzielę, któl- 
?ych program będzie podany.

(b) Z e b r a n ie  z w i ą z k u  s t r z e i e c  
k i e g o .  Dnia 14 w niedzielę, w loka­
lu w łasnym  przy ulicy M odrzejew­
skiej nr. 44, odbędzie  s ię  walne ze­
branie cz ło n k ó w  będzińsk iego  o d ­
działu związku strzeleck iego z na­
stępującym porządkiem obrad: o d ­
czytanie protokułu z ostatniego ze ­
brania; odczytanie spraw ozdań z  
działa lności zarządu, komendanta,  
komisji rewizyjnej oraz wyborów  
zarządu, komisji rezyjnej i wolne  
wnioski.

(b) N a g ł a  ś m i e r ć  p r z y  p r a c y .  
Onegdaj o dodz. 12 w południe w 
Grodźcu, zmarł nagle  przy pracy 
48 letni Sf. W oźniakiewicz, robotnik  
kopalni towarzystwa grcdzieck iego .  
W oźniakiew icz os ierocił  żonę  i dwo  
je dzieci.

(b) S k o n  p o l ic ja n ta .  W dniu 
wczorajszym  zmarł na gruźlicę po  
sterunkowy policji w Bobrownikach  
28 letni Henryk Zamojski. Pogrzeb  
odbędzie  s ię  dziś w godzinach p o ­
południowych. S .  p. Zamojski o s ie ­
rocił  żoną i dw oje  dzieci.

(b) K r a d z ie ż  z a b a w e k .  Peiagji 
Jastal, Zawale 20, skradziono z w o ­
zu na targu w iększą  ilość  zabawek,  
Ogólnej wartości 120 zł.

P o szk o d o w a n a  jastal posądza  
dwuch m ieszkańców  Małobądza.

Z C zeladzi.
(c) Z a w o d y  s t r a ż a c k i e  w  C z e ­

l a d z i .  W dniu 7 bm. przybyły do  
C zeladzi straże o g n io w e  z  Ząbko-

Z t a s a k i e m  na matkę.
Sm utny epilog kłótni o psa.

5 lipca b. r. do posterunku p. p. 
w  Kazimierzu z g ło s i ła  s ię  55-letnia  
staruszka, która, okazując zranione  
tasakiem plecy, o św iad czy ła ,  że  przy­
byw a z  Porąbki i prosi o  w zięcie  
jej pod opiekę przed zam ężną jej 
córką 25-letnią B ron is ław ą Piętą, 
która wyrzuca ją z  domu, a ostatnio  
cięła  ją tasakiem. P rzeciw  spraw ­

czyni tego  nieludzkiego czynu wdro­
ż o n o  dochodzenie, w którem usta lo­
no, że  pow odem  zranienia matki 
przez Piętę, była  kłótnia... o  psa. 
W yrodna córka odpow iadała  w dniu  
wczorajszym przed sądem  o k r ę g o ­
w ym  w  S o s n o w c u  i skazana zosta ­
ła  na trzy m ies iące  więzienia.

Jeździ! za jednam biletem 3 tygodnie.
Zajechał na 3  m iesiące do ula.

Józef Basfek, lat 51, m ieszkaniec  
S o s n o w c a  (S zczod ra  5), w ykupiw ­
szy  w styczniu b. r. tygodniow y bi­
let do  Katowic, jeździł przez kilka 
tygodni, przerabiając odpow iednio  
daty. Aż pew nego razu mimo umie-

w ic i W ojkowic Komornych, aby  
wziąć udział w zaw odach  osta tecz­
nych o palmę pierwszeństwa Ul gru­
py, Przybyłe  straże m iały s i ln ego  i 
groźn ego  w spółzaw odnika  w straży  
czeladzkiej, która kilka razy o d n io ­
s ła  w spania łe  zw ycięstw o  w z a w o ­
dów. P o  przybyciu sęd z ió w  i z ło ­
żeniu raportu drużyna z  Ząbkowic  
rozpoczę  a zaw ody  zadem onstrowa  
niem musztry.

P o  wykonaniu musztry drużyna  
z Ząbkowic w ykonała  ćw. szkolne,  
objęły one: rozkładanie w ęża, ć w i­
czenia z  drabinkami bakowejni, ćw. 
7. drabiną system u S zczerbaw sk iego ,  
rozgałęzienia linii wężowej, ratowa­
nie. P o  wykenanin ćwiczeń przez 
straż z Ząbkow ic  wykonała  je straż 
z Wojkowic, a po niej straż z C z e ­
ladzi. Następnie przeprowadzono te 
sa m e  ćwiczenia  całym taborem, to 
znaczy , że każda straż w ykonyw ała  
je w szystkie  jednocześnie, ‘̂ o ćw. 
taborowych drużyny przy dźwiękach  
orkiestry przedefilowały przed s ę ­
dziami.

Największą spraw ność  w czasie  
zaw od ów  w ykazała  straż czeladzka  
przez co  zajęła pierwsze miejsce.

Z w ycięstw o to jest w’ynikiem  
pracy p. Mandata i p. ŁaKomika.

(c) Z  z e b r a n i a  p o w s t a ń c ó w  
ś lą s k ic h .  Na zebraniu pow stańców  
ś ląsk ich  grupy C ze la d ź  p. Miodyń-  
sk i  odczyta! rozkaz, wzywający w szy ­
stkich p ow stańców  na manewry do  
Katowic na dzień 14 bm. Na zebra­
niu odczytano rachunki w związku  
z wydatkami »marszu nad Odrę«.

(c) C z y j e  g ę s i ?  Do' m ieszkańca  
Nowej Kolonii S inklera przybłakało  
s ię  9 gęsi,  które są  do  odbrania.

(c) Z a  o p i l s t w o  policja p o c ią g ­
nęła do odpow iedzia lności Trzciń­
sk ie g o  M ieczysław a, Milowicka 50.

(c) Z a  z g o r s z e n i e  p u b l ic z n e  
1 zak łócen ie  spokoiu  policja p o c ią g ­
nęła do odpow iedzia lności Rzep- 
k ow sk iego  Tadeusza, W ęgroda 18.

(c) S y m p a t y c z n y  m ę ż u  l e k .  
B ędkow ska  Marjanna, Parkowa 5, 
zam eldow ała  policji że  zosta ła  p o ­
bita przez s w e g o  męża.

(c) D o b r y  p r z y ja c ie l .  P oliw o-  
da Natan, Bytom ska 75, zosta ł po­
bity przez s w e g o  przyjaciela Ham- 
burgiera Abrama, Rzeczna 19.

Z Dąbrowy.
(d D ą b r o w a  n a  d o m  z d r o w i a  

Staraniem  komitetu budowy policyj­
n e g o  domu zdrowia odbędzie  s ię  w  
Dąbrowie w sobotę  dn. 15 paździer­
nika w sali Ogrnska, recital forte­
p ianow y artysty w szechświatowej  
s ła w y , Józefa Turczyńskiego, który 
odegra utwory: Bethowena, S zo p en a  
Liszta, Zarębskiego, P ad erew sk iego  
i kom pozytorów  now oczesnych . C e ­
ny biletów od 50 gr. do  5.00 z!.; po­
czątek o  godz. 8 wieczorem.

(d) P r a c a  k u l t u r a ln o - o ś w ia t o ­
w a  w  D ą b r o w i e .  Na naazwyczaj-  
nem ogólnem  zgrom adzeniu cz ło n ­
ków  tow. bibljoteki im. H. Kołłataja

jętnego przerobienia, konduktor Bast-  
ka przytrzymał i o d d a ł w ręca p o ­
licji. B astek  stanął wczoraj przed 
sądem  okręgow ym , by odpow iadać  
za s fa łszow an ie  biletu kolejowego.  
S ą d  sk a za ł  g o  na trzy miesiące.

w dniu 2p aźd z .  jednom yślną  u ch w a ­
łą zd ecy d o w a n o  przekazać k s ię g o ­
zbiór miastu Dąbrowa Gćrn., mając  
na w zględz ie  szerszy  i szy b szy  roz­
wój biblioteki i czytelnictwa. N ie  
przerywając pracy rozpoczętej w r. 
1905, t w o bibljoteki im. H. K o łłą ta ­
ja prowadzi nadal dz ia ła lność  w roz­
szerzonych  ramach pod zm ienioną  
nazwą »tow arzystw o kulturalno- 
ośw ia tow e  im. H. Kołłątaja«. Prawa i 
obowiązki cz łon k ów  i-wa pozostają  
niezmienione.

(d) P C K .  w  G o ł o n o g u .  W u-
b ieg łą  niedzielę od b y ło  s ię  walne  
zebranie cz łonków  koła  p o lsk iego  
czerw on ego  krzyża w G o ło n o g u  z  
udziałem prezesa zarządu dr. K Ry­
dera i inspektora Sztajnera.

P o  om ówieniu szeregu spraw or­
ganizacyjnych dr. K. Ryder, w y g ło ­
s i ł  d łuższy  referat na temat ogólnej  
działalności PCK. oraz przedstawił  
dalszy program prac dla odzi łu w 
G ołon ogu , zachęcając do dalszej  
pracy w celu werbowania nowych  
członków .

Referatu w ysłuchano w skupieniu,  
darząc prelegenta hucznemi ok la­
skami.

(d) O d c z y t .  D ziś  o godzin ie  8 
wieczorem  w sali »O gniska«  w Dą  
browie zostanie  w y g ło s z o n y  przez  
p. Zofję S u ch orsk ą  odczyt na temat: 
»Kiedy w P o lsc e  będzie dobrze?«.

(d) Z e  s p o r t u .  W u b ieg łą  n ie­
dzielę zosta ły  rozegrane zaw'ody 
piłki nożnej pom iędzy drugą druży­
ną RKS. »Zagłębie«, a p ierwszą dru­
żyną RK. »Dąbrowa«. Wynik z a w o ­
dów  w ypadł w stosunku 5:5.

P ierw sza  drużyna »Z agłębia«  
rozgryw ała  z a w o d y  w  S o s n o w c u  z  
KS. »Swit«. Z a w o d y  te nie zo sta ły  
rozegrane, g d y ż  »Sw it«  w y w o ła ł  na 
początku drugiej p o ło w y  gry a w a n ­
turę, w obec c z e g o  grę przerwano. 
O stateczny  wynik w yp ad ł w sto su n ­
ku 5:0 na korzyść »Zagłębia«.

(d) W y s t ą p  e n ie  k o m u n i s t ó w  
n a  a k a d e m j i  w  D ą b r o w i e .  Na a- 
kedemii z okazji św ięta  m łodzieży  
robotniczej, jaka s ię  odbyła  w ubie­
g łą  niedzielę w sali domu ludow ego  
w Dąbrowie,1 p od czas  przemawiania  
dr. P a w e ł k a ,  który wyjaśniał  
znaczenie święta m łodzieży, grupka  
komunistów, sto jąca  w jednym kącie  
sali, poczęła  przeszkadzać m ówcy.  
Sprawą; tą zajęła s ię  policja, która 
aresztow ała  najbardziej krzyczących  
w osobach: Sprynzen Sw im erów nę  
(Królowej Jadwigi 42), Haję Frenkiel 
(Hieroniinska 8) Jana Batuga (Ż e­
ro m sk ieg o  55), przy którym znale­
z ion o  bloczek MOPR. W szy scy  are­
sztowani są  mieszkańcam i Dąbrowy.

(d) O p a d n ię tc  p r z e z  furję . W 
areszcie  komisarjatu w Dąbrowie są  
zatrzymane dwie siostry: Stefanja, 
lat 14 i Marja. lat 22, Musiałówny,  
zam ieszkałe  przy ulicy Narutowicza  
5 w Dąbrowie. S io s try  dosta ły  z  
nieokreślonych dotychczas przyczyn,  
ataku furji. Dla bezpieczeństwa pu­
blicznego, policja była zm uszona o-  
bie zamknąć w areszcie  i ubrać je
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w kaftany, aby wzajemnie nie w y ­
rządziły so b ie  krzywdy.

(d) K a m ie n ie m  w  g ł o w ę .  W u-
b ieg łą  sobotę  ulica M irosławskich  
w  Zagórzu, była w idownią krwawej 
sceny. O to niejaki Ferdynand P lacek,  
za d a ł  c io s  kamieniem w g ło w ę  B o - . 
gu s ła w o w i S k rzep ow i na tle pora­
chunków osobistych. P lackiem  z a o - ’ 
piekow ała  s ię  policja, która po  spi-)  
saniu protokułu, oddała  g o  do  dy -7  
spozycji sęd z ieg o  ś le d c z e g o  w Dą­
browie. ,

Z Zawiercia.
(z) Z a b a w a  n a  p o l i c y j n y  d o m

z d r o w i a .  W sobotę  w domu ludo­
w ym  odbyła  s ię  zabawa na p o licy j-)  
ny dom zdrowia w Zakopanem, k

W pięknie udekorowanych sa-,* 
lach zgrom adziła  s ię  liczna publicz- > 
ność , która w w eso łym  nastroju ba­
wiła s ię  do b ia łeg o  rana.

Zabawa rozpoczęła  s ię  konc*.  
tern o  godz. 8 wieczorem.

O klask iw ano gorąco  grę p. inż. 
Rabinowicza. śp iew  p. Kwiatkow­
skiej przy akom paniam encie  p. Ko- 
nopasek  Szaleskiej  i produkcie ch ó ­
ru »Lutni« pod wytrawną batutę 
p. St. Rączki. Na w e s o ło  m ów ił p. 
Zornmer.

W niedzielę popołudniu od b y ł  
s ię  kiermasz. R ozchw ytyw ano bile- [ 
ty loteryjne. G ;ówny fant—kuc z o -  f 
sta ł  »w ygrany« przez jak iegoś s z c z ę ­
śl iw ca  przy entuziaźmie publiczności.  
P o  loterji od b y ły  s ię  tańce.

(z) S tr a jk  w  T .  A . Z .  W czo-  
o  godz. 10 rano buczek fabryczny  
T. A. Z. zgrom adził  na placu robot­
ników, do  których przem aw ieł p 
Karcher. Robotnicy p o s t a n o w i l i  
p o p r z e ć  s t r a j k  ł ó d z k i  i do  
pracy nie powrócili. Fabryka T.A.Z. 

-zatem jest nieczynna. P rzebieg  straj­
ku spokojny.

(z) K r a d z i e ż  p o ś c i e l i .  Z ło c i : 
skorzystali z  zabaw y policyjnej pu 
licyinei i skradli Surze  F r e jn o w ic z o - , 
wej, Stary Rynek 1 poście l  i garde­
robę, wartości 110 złotych.

Exoras rolniczy.
P o  piętnastym  października.

Jesteśmy już w tym okresie, kie­
dy o  sprzęcie  suchych  p asz  być nie 
m o że  m ow y i tylko jakieś resztki  
łub inów  sprząta s ię  w sterty, raczej 
na śc ió łk ę ,  niż na om ło t  ziarna. 
N atom iast sp ie szy ć  należy z  w y k o p ­
kami —  marenew, kapustę nawet  
niebezpiecznie  przetrzymywać dłużej, 
bo już nie przyrasta, albo bardzo  
m ało , a m oże  być narażona na 
mróz, co  za w sze  straty za sob ą  p o ­
ciąga. I z orką trzeba śpieszyć; w y­
kańczać odwroty konieczne pod  
okopow izny , jeśli ich urodzaj chce­
m y mieć pewny. Jednocześnie  przed  
orką taką wozi s ię  nawóz, z w ła s z ­
cza  pod ziemniaki, bo pod buraki 
naw óz powinien być przyorany we  
wrześniu, by skrusza- —  a przy o d ­
wrocie  w y m ięsza ł  s ię  z grubszą  
warstwą z c in i .  B yw a jednak z w ła ­
szcza  w gospodarstw ach  s łab szych ,  
że  rżysko, przeznaczone pod  z iem ­
niaki, jeszcze teraz s łu ży  za lichy  
paśnik. O tóż w takim w ypadku t 
jeśli s ię  gnój wywozi, to trzeba g o  
dać m ożliwie przegniły —  a przy­
oryw ać zupełnie p ł y t k o .  Jeśli s ię  
przyorze głębiej, to na w iosn ę  n ie ­
w iadom o, jak z  perzem sob ie  ra­
dzić: rośnie potem w ziem niakach  
i przysparza roboty. Tu należy p ły t’ 
ko orać, a jednocześnie  pogłębiać,  
albo specjalnem narzędziem —  albo  
poprostu pługiem, bez odkładni. Zie­
mia zostan ie  tym sp o so b em  spulch­
niona w g łębszej warstwie g leby  
a perz będzie m ożna na w io sn ę  
łatwiej -wydrapać.

Orząc buraczyska, kartofliska i 
w o g ó le  pola po okopow ych , trzeba  
w szelk ie  resztki liścia, czy  łęcin  
przed orką z pola wywieźć. Przyda  
s ię  to za w sze  w podwórzu, gdy  tym­
czasem  przyorane niewiele da gnoju. 
Jeśli je szcze  n :e  porozrzucane op



polu, to jarzyna nierówno potem 
rośnie i znać niechlujnego gospo­
darza. . .

Na polach, zasianych oziminą* 
warto zrobić rewizję w poszukiwa­
niu szkodników; szczególniej myszy 
mogą się jeszcze rozmnarzać i du­
żo szkody przyczyniać. Zakładanie 
trutek — zarazków tyfusu mysiego 
może być b. wskazane. W razie po­
jawienia się nieznanych-szkodników, 
zwracać się do redakcji pism rolni­
czych, nadsyłając okazy, by uzyskać 

.poradę, jak wytępić szkodnika. 
Druga połowa października, to za­
razem początek korica żywienia by­
dła na polu. Pasa się często na po-

sieczyskach łąkowych, gdzie copra- 
wda nieco zielenizny tkrowa znajdu­
je, ale przytem i szkoda bywa, jeśli 
łąka przekopana rowami. Tu trzeba 
pilnować, by bydło burt rowów nie 
zdeptywało, bo potem poprawki tam 
się znowu nie pamięta. Lepiej trochę 
w domu dopasać, bądź wycinając 
trawy gdzie się da, niż stosować 
system luźnego pasania. Przy ży­
wieniu resztkami zielonek dobrze 
jest dodawać nieco ziemniaków — 
niedorostków, których w tym roku 
mamy sporo — a wątpliwe, czy się 
dadzą długo przechowywać, by pod 
wiosnę -mogły być zużytkowane.

(Arol) F. St.

Z ostatniej chwili.

Konferencja w Dąbrowie w sprawie 
piać w górnictwie.

Wczoraj z udziałem insp. Galio - 
ta odbyła się konferencja przedsta­
wicieli robotników przemysłu górni­
czego z przedstawicielami rady zjaz­
du. Umowy nie zawarto i ostatecz­

ne pertraktacje odłożono do wtor­
ku d. 16 b. m.

P. A. T. podaje, że sprawa płac 
prawdopodobnie zostanie załatwio­
na polubownie.

Człowiek, który chce zjeść własną nogą.
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N ie d o lic z y sz  n ig d y  
Ż onki p ie s z c z o t  k roci 
A w sz y stk o  z a  N  E  Y A  
K ilogram  ła k o c i

CUKIERNIA
u l i c a  K o ś c i e l n a  Nr. 1 

Telefon N r. 5-10.N  E Y A C ukiern ia  
P o le c a  s ta le  
S w o je  w y ro b y  
N a rau ty  i b a ie .

Trybunał sądowy w Borna w Kon- 
,gu belgijskiem miał rozstrzygnąć w 
w osobliwej sprawie.

Mianowicie pewien wódz mu- 
( fżyń3kt domagał się, aby mu zwró­
c o n o  jego amputowaną nogę, albo­
wiem pragnął ją zjeść.

Bohater tej niezwykłej afery mu­
rzyn Wamba w czasie katastrofy 

jSamochodowei doznał tak silnego 
.fobrażenia nogi, że musiano ją am­
putować.

Ggy pacjent ocknął się po opa- 
łacji, dokonanej pod narkozą, zażą- 
Mał, aby mu oddano jego nogę, na 
Którą ma ogromny apetyt.

Ponieważ nie uwzględniono tego 
^łądanla amatora ludzkiego mięsa, 
tnurzyn zaskarżył zarząd szpitala

o przywłaszczenie sobie jego wła­
sności.

Sąd zadecydował, że jednak no­
ga każdego człowieka jest bez­
sprzecznie jego własnością i wolno 
mu z nią zrobić, co mu się podoba, 
nawet spożyć pieczoną lub gotowaną

Jednakowoż od czasu wniesienia 
skargi do chwili wydania wyroku 
upłynęło sporo czasu 1 nogi murzy­
na niepodobna było zwrócić jej 
właścicielowi, więc jako ekwiwalent 
ofiarowano mu na koszt szpitala 
protezę.

Podobno jednak pan Wamba 
nie jest z takiego załawienia spra 
wy zadowolony, albowiem proteza 
nie jest jadalna.

Wytwórnia
u l i c a  W s p ó l n a  Nr. 4  

Telefon N r. 8-88.

E3

T ylk o  o d  N E  Y A
P y sz n e  s ło d y c z e  
R ozp rom ien ia ją  
P a n i o m  o b l ic z e .P a n io m  o b lic z e
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Z ycie  g o sp o d a rcze .
GIEŁDA.

N ajw ięk sze  w Z a g łęb iu . N ajw ięk sze  w Z a g łęb iu .

S K Ł A D Y  F U T E R

L. ©oldsztein i N. Tenenberg
B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,

} ul. K o łłą taja  14, I-sze  p ię tro  3 -go  M aja 19 (vis a vis dy/orc? gł.)
|  T eiefon  Nr. 140 . te le fo n  Nr. 544 .

) P O L E C A J Ą :  futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 0 
) różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze.
 ̂ W Y K O N Y W A  i Ą we własnych warsztatach, wszelką robotę, w 0 

\ w zakres kuśnierstwa wchodzącą. 0
\  U rzędn kom  ulga w sp łacie. U rzędnikom  ulga w s - ła c ie  0

■i 22 120,

Warszawa. 8.10.
ło w y  lork8.90  

andvn 45.25V,
?aryż Ś4.S41/,
Viedert 125.44 
T aga  26.42l/i 
&zwaicarjs 171.62 
lo land ja  557.52 

P o l. War. pr. obr. 8.88%
8% Poż. Przem. Dolar. zt. 94.75—95,75 
Ł ,/° Poż. Konwersacyjna zi. 67.00 
j% Poż. inwest. zł. 119.00—120.00-119.75  

Tendencja: bez zmiany.
AKCIE.

Warszawa, 8.10.
Bank Handlowy 120.00 
Banu P olsk i 175.—
Bank Zachodni 52.50 
Cukier 67.80—58.—
.W ysoka 215.—
W ęgiel 102 .00-104 .—
Kobei 29.00 
Lilpop 59.25

|O S¥ i-ej ki.
są  uż d o  nabyc ia  
w K OLEKTUP Z E

Józefa HLAWSKIE80
w SO SN O W C U , 3 -g o  M aja 23 . 

G łów na w ygrana

7 5 0 . 0 0 0  złotych
C o d rug i los je st w ygrany!
Cena ćwia<iki zł. TO, połówki zł. 20 

ca łego  losu  zt. 40.
Zamówienia listowne uskutecznia

s :e odwrotnie.

1?-ia loterja państwom
5 klasa — 28  dzień.

Modrzejów 38.50—-59.00 
Ostrowiecki seria A 120. B 1 120 
II 115.00 
P ocisk  8.50 
Rudzki 42.00—45.—
Starachow ice 51.25—5t. 
Zawiercie 20.25 
B orkow ski 17.00

Tendencja, u trzym ana .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań. 8.10.

Zyto 51,7O—52.S0 
Pszen ica  37.78—59.76 
Jęczmień przemiał. 35.00—34.00 
jęczmień browar. 35.00—57.00.
O w ies  50.75—52.25 
Mąka żytnia 70% 46.25 
Mąka żytnia 65% 47.25 
Mąka pszenna 65,% 68.75—62.75 
Otręby żytnie 23.00—26.00 
Otręby pszenne 25.50—26,50 
G roch polny 46.00—49.—
Oroch Viktorja 62.00—67.00 
Groch Folgiera 61.00—66.—
Ziemniaki fabryczne 18% 6.53—6.50 

l isp osob ien ie  słabe.

>ROBNE OGŁOSZENIA.

Zł. 500 ua n ry:
6699 7108 7568 7424 7645 
8682 8859 9075 9897 11181 
12184 14196 18818 18918 

21834 25666 
52048 34831 

39o51 
45604 
50512

20412
29995
37419
42508
52185
55828
65792
72769
75120
79552
85925
90440
95877
97556

38899 
44608 
52618 
59419 
66598 
73347 
76870 
82083 
84248 
90771 
95455 
97887

26783
36178
40419
49631
55521
62587
67414
75754
77132
85136
87614
91318
96270
98438

574 
11631 
19620 
27191 
37151 
41223 
51458 
55816 
65225 
68797 
74258 
78 479

N auka i w ycnow anie.

Froeblanka na kitka godzin dziennie do 
trojga dzieci w wieku do  lat pięciu r?o

trzebna. Zgłoszenia  telefon 10.90 Sosnow iec .

K orepetytor matematyk z wteiuitlnią p ra ­
ktyką udziela iekcyj. Zgłoszenia do 

a d m nistracn Exnresu w D ąbrow ie________

Kupno i sp rzedaż .

K s i ą ż k i  i p r z y b o r y  s z k o  n z  n a j t a n ie j  
w k s i ę g a r n i  A d o ifa  Z m i g r o d a ,  B ę ­

dz in .  iei.  ż Łr . _______________ ___ __________

Cgospodarstw o do  sprzedania  około  ło~ 
* ciu mórg, ziemia pszenna z m asyw ne- 

mi budynkami gospodarczem t i dom em  d o ­
chodow ym , blisko S o snow ca .  C en a  od u 
gody. W iadom ość  w administracji „Expresu 
Z ag łęb ia“ So.snowiec. __________ __

po­
lio

sp rzed an ia .  — W iaaom ość^u  adm inis tra to­
ra  dom u przy ul. Narutowicza 20 w S o s  
nowcu ________ _

ODCI S KI
iuż po 1-k.rotnem użyciu  u s u w a

S A L W A T O R
Apteki W. B o r o w s k ie j

W a r s  z a w a, jerozolimska 591

S tolarzaTTub zdolnego ucznia na do k o ń ­
czenie stolars twa -przyjmę—Sosnow iec , 

Kaliska 18. ___  _____
1 lu trzebnv  czeladnik 
*  pilny. Jan Piotroń, Niemce

hraw tec-u, zdo lny , 
v is  36 v ia

posterunku policji państwowej, st. koieju- 
wa Kaz'mierz._________   ..

Potrzebna dz.ew czyiita  do roznoszenia  
gazet zgłaszać się do lilji „Expresu

Zagieb ia“ w GzeGdzi Rynek 8. ________

prętów placu pod budowę w 
629 1547 4845 6 0 \ J  Mjżu Kolonji magistrackiej

Lokale.

Przyjmę inteligentnych panów  na 
kanie. P ańska  41, w iadom ość u 

darza.

inieaz-
gospo-

POHót umeblowany, o so bn e  weiscie, elek-
tryczność, piecyk kuchenny, d o  w y n a ­

jęcia. W iadom ość i Htowski.

P osady  t p race .

P ierwsza S osn ow iecka  Poriczoszarnia  w 
S osnow cu  przy ul. Pekcrta  13 poszu-

Z gubione dokum enty.

Z gubiono po iwitowanie od rad ja  nr. 1064
■ N Marlen Będzin Rynek 4._________ _

\A /a d y e h  S tanisław  zgubtf wyciąg z k s iąg  
W  ludności

Z i.  2000 na nr. 107948.
Zł. 1000 na n ry: 1544 18443

83722 4600! 55316 61115 62/06
84365 91247 104773 106136 109119
12óój8. 128)16 132428 154358,

Zł. 600 na n ry: 20488 24706
390 „0 41821 45505 56044 85845
$74; 3 95826 98953 105092 112200
115’ 8 124471 154650 136842 140125 

103 1458' 8 145402 146401 149013.

62115 
66607 
75681 
76957 
82242 
86407 
91246
95996 96270 96518

  98344
100248 100502 100384 100450 102991 
105487 106635 108188 115180 117796 
120469 191639 122188 125578125174 
125515 126558 126918 129763 130083 
130771 153481 134857 135346 139500 
139654 143184 143867 144637 144679 
146476 146857 147942 150248 150675 
150918 151138 151169 154815.

Staw k i i m n ie jsze  w y g ra n e  n ie  u- 
m ie sz c z o n e  w p o w y ższy m  w y k a z ie  m o ż ­
n a  p rzejrzeć  b ezp ła tn ie  w k o lek tu rze  
L oterji P ań stw o w e) j. H la w sk ieg o  w  
S o sn o w c u , ul. 3 -g o  M aja 23. T am że u- 
sk u teczn ia  s ię  zm ian y  sta w ek  na  lo s y

kuje .robotnic na  sz-tandar.u i kelie..maszyny.  ___________ ______________
S łz o t e r  lat 24 kawaler poszukuie posady . jy ju s ia l ik  Eu mu ud zgua.i aarlę
^  z dobrą  praktyką. Z g ło sz e n ia jń ś m ie n  * c-. tną w ojskow ą wy .laną . «
ne do administJaćji „Expresu  Zagłębia '

 ____ d la Musiała

g 2 7 3  W o l n e  m i e j s c a
o / / W
91766 1928 rok u

rejestrd-
Krzemień-

na dzień a 
października

Kandydatów do  policji państwowej na 
wyjazd 20, tokarzy żelaznych ó,’robotników 
do  kopalń w mieiscu 7, robotnik do  kopań 
na wyjazd 20, agentów handlow ych na 
prowincję 6, Kobiet lub chłopców do  robót 
rolnych 19, służby domowej kobiet 10.

Kolejność kandydatów, którzy _ będą 
skierow ani do  pracy: i) pozbawieni d o ­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 5) k o rzys ta ­
jący z zasiłków ustawowych, 4) p o szuk u ­
jący pracy. Z głaszać  się do  urzędu p ośre ­
dnictwa pracy w Sosnow cu .

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgłosi 
ly aa wolnych miejsc.

PU PP. skierował do  pracy <56 osoby.

Polrzćona uczciwa dziewczyna umiejąca 
prać  i pr a so w ać  do  pomocy w g o s p o ­

darstwie. Z g ła s ż a ć  się: C z a rsk a  
11 frontem.

2'riruuiono porttel o października tzźa r. 
^ z a w ie ra ją c y  S0 zt., z notatkami od  ro ­

bót, kwitem od dostawy cegły, kartę detno- 
bilizacyjrią i fotografie. Łaskaw y  znaiazca  
zatrzyma pieniądze, pocztą prześie d o k u -  
tnenlv, Czeladź Niwa 6 iaw-'ir?k lózef.

Zaginę i a jegit', m je ja  na broń o uga i 
i ró lką w ydaną  pizez starostw o Będziń­

skie na imię lózefa S zym ańskiego .________

S ózne.
\A /y s f a w ę  M alarzy  Zagłębia zwiedzi 
W  każdy, obraz kupi, a  naigustowmej 
opraw i w pracowni ram iarskiej „La O rn a -  
tno” S osnow iec , Hale Rozwotu, Kościelna, 
podwórze
"f gubić 
4 L  5-nal

5Ł.biono prawdziwe korale, łaskawy 
znalazca zwróci z a  w ynagrodzeniem  ns

ul. Kościuszki nr. r.S Będzin.____________
w g o spo -  f d o s z u k u je  s ię  1 0 .0 0 0  d o la ró w  n a  lo -  
Dęblińska tr  k a tę  na  l- sz y  n u m er h ip otek i n ie ­

r u ch o m o śc i, w artością  p rzed w ojen n ej
sk u teczn ia  s ię  zm ian y  sta w ek  na  lo s y  O o lr2et)n ' LVeiadnik sze w c u  na reperacje .1404500  rb. -  W arunki w ed łu g  u m ow y ,
n o w e . C ią g n ien ia  V k la sy  trw ać b ęd ą  K  j podr' cznjag S osn ow iec  Kołłątaja 12 Z g ł o s z e n i a  u a d m in istra .o ra  d om u  przy
d o  dn ia  13 p aźd ziern ik a  b . r. W iśniewski N aru tow icza  2 0  w S o sn o w c u .

Druk. ..Expre8 Zagłębia* Sosnowiac, ui. laa tra in a  lei. 4 94


